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MIESIĘCZNIK. 


TS EGE 
kol. STEFAN SEPETA. 


Wyd. zespół młodzieży szkół średn. w Mysłowicach 
pod opieką p. prof, DREWNOWSKIEJ. 


۱ 
kol. LUDWIK DUBIEL. 


KS. DR. WILCZEWSKI. 


Przemówienie inauguracyjne. 


cem, jeślibyś mie posiadała 
innej jeszcze zdolności, a 
mianowicie: to co sobie przy- 
swońłaś, zaskarbiłaś, w pocie 
czoła, cor spoczywa żyje, we- 
wnątrz Ciebie, wwydatniać, 
uzmysłowiać, objawiać ma 
zewnątrz. Albo innemi słowy: 
jeślibyś nie posiadała narzę- 
dzia. instrumentu. zapomocą 
którego to. co sama wiesz 1 
anyślisz, czujesz i chcesz, wy- 
dobywasz na jaw i przekazu- 
jesz. przelewasz, E | 
ma powierzone Ci dziatki, 

tem narzędziom, tem ا‎ 
memtem jest głos, Azaliż, moi 
Drodzy. to nie prawda. że 
mie zdołalibyśmy dzieciom 
wydłiomaczyć — najprostszego 
przykładu z wachunków. ani 
ma jkrótszego wiersza. ami za- 
znajomić ich z wm  jlementatr- 
niejszem zjawiskiem przyro- 
dy, ami wiajemniczyć w maj- 
drobniejszy szczegół historji 
świata. albo dziejów ojczy- 
stych, nie inogąc się posługi- 


wać dźwiękiem, głosem, ję- 
zykiem, będąc ع‎ po- 
pomostem. medjum.  pośred- 
17 


Powyższe przemówienie zostało 
wygłoszone dmia 15 października w 
1927 r. w Państw. Sem. Naucz. mę- 
skiem w Mysłowieach przy okazji 
zaprowadzenia „Sztuki higjeniczne- 
go mówienia” w tym zakladzie. 
Redakcja chcąc uwiecznić ten nic- 
jako aki historyczny zwróciła się 
do prelegenta z prośbą o dostarcze- 
nie tej przemowy. Prelegent uczy- 
nil zadość naszej prośbie, za co 
składamy ma serdeczne podzieko- 
wanie. (Dopisek Redakcji). 


Kochama młodzieży! Kształ- 
cisz się w murach tego pięk- 
nego gmachu pod opielką lro- 

skliwych Twych profesorów. 


by słamąć kî odyś ma czele 
ludu. by mosić przed mim 
„oświaty kaganiec Lecz 


choć byś wyrabiała iu w sobie 
pamięć jak na jlepszą. famita- 
zje jak + WRO rozum 
jalk ma jbystrzejszy) serce jak 
ma jszlaelietniejsze, wolę Jak 
najsilniejszą, wiedzę jak maj- 
bogatszą. charakter jak naj- 
Gzvisiszy | wszystko. iGO: 
prawda miałoby dla Ciebie 
walory nieocemiome, ale dla 
przyszłego posłannictwa Twe 
go byloby  niewvsiarcza ją- 
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mąć nic mie możemy, ani po- 
trzebu jemy. 

Kto tak twierdzi. udowad- 
mia. że nie zna automatycz- 
mych ani fizjologicznych wa- 
rumków wytwarzania głosu. 
Funkcja ta, w znacznym na- 
wet stopmiu, zawisła od ma- 
szego (że tak powiem) osobi- 
siego przyczyniemia się. 

Przykład: Do każdego to- 
nu potrzeba powietrza. Oddy- 
chamy we śnie zupelnie «o 
prawda automatycznie. w iej 
zaś chwili, różnym jak widzi- 
cie sposobem, uskuteczmić to 
moge. Czy dla zdrowoiności 
tonu, a przedewszystkiem 
dla zdrowotności maszego gar- 
ła. miałoby być obojętnem 
jakim sposobem oddechamy * 
Czy nie będzie jeden sposób 
dobry, inny mniej dobry, in- 
my szkodliwy, a inny maj- 
lepszy ? 

Inny przykład: Gdy komu 
uścielkumy dłoń, możemy *to 
uczymić bardzo delikatnie, 
ledwo, że drugi odczuwa do- 
tknięcia się jego reki. lecz 
też serdecznie tak, że drugie- 


go reka zaboli. Podobnie 
chcąc  wytwawzać wyraźne 


„b“. albo „p wargi mogą się 
ścisnąć świadomie lub mie- 
Świadomie, tak mocno. że 
wskutek związku istniejącego 
wśród cześci mówniczych حت‎ 
śniemie to przenosi się ma 
krtań. oczywiście ze szkodą 
dia miej. choć to mie zaraz od- 
czuwamy. Podobny wpływ 
miepomyślny wywierać może 
język np. przy. wymawiamiu 
z wysiłkiem „d“ tub „t“. Tak 
sumi dolma szczęka. Okazuje 
się, że walna nasza wola, któ- 
ra z jednej strony stanowi 
wielki przywilej i silną potę- 
gç człowieka w porównaniu 
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nictwem między Wami, a 
dzieckiem. 

To prawda! powiecie 
wszyscy, ale dodając zara- 


zem: Posiadamy ten insiru- 
ment. nie jesteśmy ani głu- 
chymi, ani miemymi, mamy 
wszyscy głos i wszystko, co 
do miego należy, płuca i krtań. 
wargi i język, ucho i gardło. 
Poco się więc nad potrzebą 
głosu rozwodzić? 


Dobrze, ale zastanowibiście 
się już jak olbrzymim wprost wy- 
maganiom głosu, a specjalnie 
wiązadła głosowe w Waszvm 
zawodzie sprostać muszą? Do 
wytłwwamia tego tomu. któryś- 
cie w tej chwali usłyszeli (ka- 
menton A), wiązadła głosowe 
(jak wam zapewno wiadomo) 
muszą zadrgać 455 razy w 1 
sek. Uwzględniam, że mówi- 
my miższym głosem, więc 
ilość drgań jest mniejsza mo- 
że 100 — 150 ma  selkumdę, 
jedmak ile to jest drgań w mi- 
nucie ile w godzinie, a Wy 
4 — 5 lelkcyj kolejno udzielać 
musicie, 


Może na to niejeden z was 
ma odpowiedź, mapozór bar- 
dzo jpocieszającą: Jak ołówek, 
który tu trzymam, spadnie, 
skoro palce wyprostuję, a 
nic, tu zmieniać nie mogę, umi 
potrzebuję. Albo jak oko i u- 
cho pełnią swą sllużbę auto- 
matycznie. albo jak słowiczelk 
wywodzi cudne swoje tree. 
bo przyroda wyposarzyła go 
w te zdolność tak, że piaszyna 
nią «ozporządza  mechamicz- 
nie. Tak wytwarzanie głosu 
jest funkcją czysto automa- 
tyczną, mechamiczną mieza- 
ieżną od maszej woli. tak, że 
ma wyrobienie i ukształtowa- 
nie tej funkcji. wogóle wipły- 
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poważmych odchyleń i dotkii- 
wych uszkodzeń C. d. n. 


do innych stworzeń, tak że ma 
tem polu, prowadzić może do 


W styczniową rocznice. 


brzeżnņną miłością Ojczyzny 
siamęło przeciw zbrodnia- 
rzom. tyranom — Moskalom.. 
A wtenczas dla synów swych 
— [powstańców nie miała Ma- 
tka - Ojczyzna ni piędzi zie- 
mi, gdzieby swobodnie odet- 
chnętti, gdzieby skupili siły, 
zorganizowali się, bo wszędy 
czyhały na nich oczy armat 
i (karabinów wroga. Ścigani 
nieustannie z miejsca na miej 
sce, tufali się po lasach i bar 
gnach. a bronią ich była kosa. 
kij i strzelba myśliwska. Peł- 
mi trag'zmu, poświęcemia i 
hartu ducha. szli w bój z ha- 
słem „Śmierć albo zwycię- 
stwo”, by pokazać światu. że 
naród żyje, że wolniej chce 
oddychać, że ostatnią kroplę 
krwi wyleje ma życia i wy- 
zwiolenia ofiare, W nadziei 
lepszego jutra, w oczekiwa- 
niu zorzy zmartwychwstamia, 
walczyły nieśmiertelne, pro- 
metejskie duchy w osobach: 
M. Langiewicza, Borelowskie- 
go, Padlewskiego. Narbutta, 
Slieralkowelkiego, Iks. Mackie- 
wieza, Traugutta, ks. Brzóski 
i tysiąca inmych, a czynem 
wypowiedziały, że „Dulce et 
decorum est pro patria moni“. 


A. Bras (sem. V.). 


wszystkie wartości są podpo- 
rządkowane wartości kiero- 


„Póki w narodzie myśl ar | 
żyje, 

Wola i godność i męstwo człowiecze. 

Póki sam w ręce nie odda się czyje 

praw się swoich do życia nie 
zrzecze: 

To ani łańcuch, co ściska mu szyje 

Ani utkwione w jego piersiach 
miecze. 

Ani go przemoe żadna nie zabije-- 

I w noc dziejowej hańby mie za- 
wlecze!” 


A. Asnyk 


Nadszedł czas czynu — mok 
1803 i zdało się, że mareszcie 
zabłyśnie nad ziemią polską 
dzień wolności i chwały. Ser- 
ca, tętniące miłości falą ku 
rozdaniej (przez trzy żeru 
wiiecznie chciwe orły czarne 
Ojczyźnie, zabiły żywiej, a 
pod pochmurnym  firmamen- 


dem nieba polskiego za- 
brzmiał głos rozpaczy i te- 


skmoty do przejasnego słońca 


upragnionej wolności. 


Czas zacząć znowu! — I oto 
z kiru żałoby, który przysło- 
nił po 1830 woku dam ojczy- 
sty. wstaje znowu straszna 
mara powstamia. Dał się sty- 
szeć szczęk broni. Szarpnięto 
stalowemi łańcuchami kajdam. 
w nadzień, że tym razem da 
się je zerwać i skruszyć na 
zaiwisze. | tysiące piersi z bez- 


Estetyzm. 


Estetyzm oznacza taki sto- 
sunek do świata. w którym 
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tysięcy ludzi w Rzymie o 
krzywych łopałach. albo gru- 
bych kolanach. albo okrąg- 
tych oczach, albo za wielkich 


głowach. AMbowiem „kto ko- 
cha piękno, dia tego samego 


nie może kochać brzydoty” 

Oio obraz czystego estetyz- 
mu. Pelronjusz dzanie aN 
tości filozoficzne. spoleczne i 
wprosł życiowe  chrześcijań- 
stwa, a jednak odrzuca jego 
zasady etyczne tylko przez 
ikwiącą w nich tolerancję 
brzydoty. W stosunku do tej 
ostatniej ujawnia ponadto Pe- 
tronjusz bezwzględność. Kie- 
dy widzi, że zagraża ona jego 
różany m bogom, i niepokala- 
nej sielance z Kunice wraz z 
zaczarowaną krainą piękna w 
duszy. skazuje się na dobro- 
wolną śmierć. Z tego widzimy. 
że esteiyzm może pobudzić 
wolę do czynu heroicznego.*) 

Nie jest to heroizm powieś- 
ciowy. bo czemby, w takim 
razie. umotywować śmierć By- 
vona. który zginął, pod Misso- 
lungi, dla Grecji i to z pewmoś- 
cią “dla tej klasycznej Grecji. 
ojczyzny lomera. bidjasza. 
Sofoklesa, ojczyzny  nieśmier- 
telnego piękna? 

Kstetyzm nie tylko dąży مل‎ 
wyzwolenia się z ucisku brzy- 
doty, ale pragnie Życie cale 
przetworzyć w epopeę pięk- 
na. Ten wysiłek woli. w pola- 
czeniu z biernem odczuwa- 
niem piękna, jest najwyższym 
gatunkiem esteiyzmu. jeżeli 
można wyrazić się w ten spo- 
sób. Jeśli chodzi o stosunek 
do czynników poznawczych. 
Niektórzy uczeni sądzą na- 
wet. że wiele hvpotez nauko- 

*) Czy samobójstwo jest heroiz- 


mem? a może tylko tchórzostwem? 


(Przyp. Red.). 


wniczej — pięknu. czyli. inne- 
misłowy. w kiórym piękna 
زا‎ decydującą rolę. Dla 

stietyzmii Spraw dzaniem 
ك‎ FN zjawisk. czy przed- 
miołów jest to, czy są piękne 
lub brzydkie. „Nakaz“ pięk- 
na nie wyklucza wprawdzie 
oceny etycznej i poznawczej. 
ale usuwa jena plan dalszy. 
Lsteiyzm może być równie 
dobrze szczególną odmianą 
usposobienia życiowego, jak 
humor. opiy mizm, pesymizm, 
bardziej jednak nieuchwvimą. 
intelektualną. 


O tem, że esietyzm może 
stanowić podstawę poglądu 
na Świał. świadczy fakt. że 


pogląd na świat ariysty jest. 
niejako, pierworodnem dziec- 
cięciem esteiyzmn. Wszystko 
układa się u niego według pe- 
wnego siylu“, wedlug zasad 
piękna. Często esietyzinm wy- 
wołuje w nim daki nastrój. 
który wprost zaprzecza logice. 
Ksteta, z pośród wielu sposo- 
bów postępowania. wybiera 
taki, kióry jest zgodny z je- 


go pojęciem o pięknie. Tutaj 
piękno staje się czynnikiem. 
pobudzającym w olę. najsil- 


nicj. a nie wziosłość etyczna. 
czy poczucie obowiązku. 
Jako przyklad estety. może 
nam posłużyć sienkiewiczow- 
ski magister elegantiarum. 


Petron jusz. Czy odrzuca on 
naukę Chrystusa, jakoby nie 
odczuwał jej filozoficznej 


wartości? Nie. Robi io dlate- 
go, gdyż jego estetyczna du- 
sza nic może się pogodzić z 
przykazaniem miłości, zasto- 
sowanem nawel względem 
brzydoty. Ona nie pólrafi mi- 
łować, niosących lekiykę. Bi- 
tyńczyków. palących w ką- 
pielach. Fgipcjan, albo owych 
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robliwego, dąży do opanowa- 
nia życia. przynajmniej w 
pewnych jego dziedzinach. 
Lekceważy niebezpieczeń- 
siwo, chce stykać się z ży- 
ciem bezpośrednio. Zdrowy 
esietyzm nie uwalnia od wy- 
silku, ale dojrzewa w almo- 
sferze woli. słyczności Z 


kosmicznem pięknem.  Sięga 
on aż do biologicznych podl- 
staw _ istnienia, co pozwala 
nam zrozumieć życiowy sens 
naszego romantyzmu. gdzie 
przebija się niezaspokojona 
energja. pozbawionego wol- 


ności narodu. Zresztą. by od- 
czuć |e życiową energję, wy- 
starczy przeczytać kilka stro- 


nie dzieł Byrona, Mickiewi- 
cza, Conrada. 
: ا ا‎ 
Każdy .twórca' jest i mu- 


si być esieią. w mniejszym. 
lub większym stopniu. Piękno 
jest celem jego wyobraźni ar- 
tystycznej. 
Poezja. 
zasadach estetyzmu, t 
na — nie jest poezją. 


B. K. (Gimn. m. kl. VIL). 
W Mysłoreieach, 16-1-1929 r. 


nie ULYŁM ۱ À a na na 


j. pięk- 


Bo gdy przyjdzie życia lato 

Nie potrafisz więcej śnić: 

Bóg dał młodość piękną na to. 
By jej cieniem można żyć! 


Wiśka Gr. (5em. ż. V.B.). 


wych powstaje dla  dogodze- 
nie esielycznym wymaganiom 
badacza. 

kstetyzm wytwarza specjal- 
ny typ czlowieka. ujmujące- 
go świat pod katem widzenia 

piękna. Ogarnia on  szero- 
ki zakres świadomości życio- 
wej: pobudza wolę, działa na 
uczucie oraz uskrzydla pozna- 
nie do podniebnych lotów w 
sferę wyczuwanych. a nieod- 
sadniężych jeszcze prawd. 

Estetyzm. jak mówi Kierke- 
gaard. może się wyrodzić w 
igraszkę z przeżyciami. w lek- 
ceważenie energetycznej i mo- 
ralnej strony bytu. a  wiedy 
لاد‎ w człowieku poczucie 
odpowiedzialności za swe czy- 
ny. a nawet chęć da czynu. 
Działanie woli skupia się je- 
dynie około osiągnięcia, jak 
największej rozkoszy estelycz- 
nej. 

Ale esietyzm może być rów- 
nież wyłudowaniem energji. 
Knergja ta przyobleka życie 
w piękno. Zdrowy ۰ ۰ ۰ 
w przeciwieństwie do określo- 
nego powyżej estetyzmu cho- 


MŁODZIEŻY! 


Nim przeminie życia wiosna 
Kochaj idee młodzieńcze, 

Nim przeminie pieść radosna 
Splataj życie twoje w tęczę. 


Krwawy zachód słońca... 


powslania śląskiego). 


harmonijnie 
jak fala lawy 
dym wybuchającego 


na horyzoncie. 
oguistej. — Jak 
ogmiem 


(fragment z ll-go 


Dzień  dogasal — słońce. 
jak ognista tarcza. schyla się 
ku zachodowi — rozlewa się 
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dech w piersiach. — W przy- 
kopach przydrożnych kryją 
się jakieś cienie, podobne 
do upiorów, krwi spragnio- 


nych. — To nieprzyjaciel! Fe- 
lek, nie wiedząc o zasadzce, 
idzie w ich stronę. 

Halt! Hande hoch! — za- 
skrzeczał zachrypły oficer. — 
Blady jak ściana, zawahał się 
chwile Felek, lecz ruszył Śśmia- 
ło dalej. — Znowu okrzyk f 
dwa cienie przyskoczyły o 
parę kroków do niego. z lufa- 
mi karabinów, zwróceni w 
samą pierś. 

— Chwilę wahania prze- 
zwyciężyła odwaga tygrysa— 
policzki się wzdęty, żyły na 
szyi i twarzy 1 رد‎ 7 
oczu posypały się skry jak 
pioruny w rękach w tej chwi- 
li zabłysły dwa rewolwery i 
padły dwa strzały... Dwa ciel- 
ska jak kłody, zwaliły się do 
stóp młodziana. — Na odgłos 
strzałów, nadbiegło więcej 
wrogów z przekleństwanii na 
ustach. — Doleciał nas jęk u- 
mierających i szept „Pod Twą 
obronę... Felka. Felek. jakby 
ze snu zbudzony,  wyprosło- 
wał się i jak pantera rzucił 
się na wroga. — Znowu strza- 
ły i trupy. Lecz Felek do- 
stał strzał w ramię, które zwi- 
sto bezwładnie, a ze skrwa- 


wionej dłoni wypadł  rewol- 
wer. Z gardzieli bestyj mie- 


mieckich, wydobył się okrzyk 
radości — i z całym impciem 
rzucili się na Felka. który z 
upływu krwi i wyczerpania 
usunął się pod rozłożysie ga- 
lezie topoli. — Lecz radość 
wroga nie była dluga, bo kie- 
dy Felek padl. nasze palce 
mimowoli pociągnęly za cyn- 
gle karabinów i padły w stro- 
nę wroga strzały — niosąc 
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wulkanu. otaczają czarne, po- 
sępne chmury płomienne nie- 
bo. Kopcące kominy kopalni 
i wieże kościołów stoją w blas- 
kach dogasającego sońca — 
wzrosłe — majestaiyczne, jak 
posągi bogów na Olimpie. 
Głucha cisza panuje wokoło, 
smutek wżera się w serce, jak 
jad węża, gdzieś nad pozio- 
mem ziemi słychać lekkie, le- 
dwo dosłyszalne podmuchy 
wiatru, i cichy szmer topoli, 
jakby modlitwa za wolność 
Śląska. Wszystko to płyneło 
w dal i ginęło gdzieś w prze- 


stworzu. — Jak fale morskie 
kołysze się srebrno — złote 
zboże — od czasu do czasu 
słychać świergot  skowronka 


z pod miedzy... 

Cóż nam wróży ta cisza? — 
to niebo ogniste” te ciche to- 
pole i te kominy dymiące? — 
zapytuje się mnie trwożliwy 
z nas wszystkich Staś M. — 
Mój Boże, jaka groza — jaki 
smutek — żal — tęsknoła za 
wolnością. Maiką Ojczyzną. 
— Polską!!! — Lecz siedzimy 
dalej w ukryciu, oczekując 
na Felka K., kióry miał się do 


nas przedostać z rozkazem 
głównej komendy.  Przeczu- 
wając coś złego podkradliś- 
my się w liczbie 10 osób pod 
same placówki _„Grenzschu- 
tzu . Józio, który miał z nas 


najbystzejszy wzrok, zauwa- 
żył jakiś cień zbliżający się 
ku placówkom wroga i ku 
nam. Siedzimy cicho, z karabi- 
nami w ręku. ze wzrokiem 
skierowanym w cień. To Fe- 
lek skrada się do nas. ogląda- 
jąc się naokoło zbliża się co- 
raz to więcej. io znowu staje 1 
nadsłuchuje — nic podejrza- 
nego nie słysząc idzie dalej.... 
aż... Ach Boze! — zamarł nam 
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wieńcem laurowym na skro- 


ni. 

Umilkło wszystko. — Tyl- 
ko naszej modlitwie dzięk- 
czynnej, towarzyszył szum 


zboża, szmer liści. świergot 
zbudzonego skowronka. w da- 
li odezwał się dzwon na „A- 
niol Pański“... 

Zgasły ostatnie promienie 
słońca. gdy Felek z ramieniem 
zabandażowanem, w towarzy- 
stwie naszem usnął snem spo- 
kojnym w stodole. siedzibie 
naszych powsiańców. 


A. L. (Sem. m. kurs V). 
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śmierć i zamieszanie. — „Bra- 
cia! Ratunku!" zawołał Felek. 
— Rznuailiśmy się na wroga 
jak zmory, siejąc ziarna znisz- 
czenia i śmierci. Powstało za- 
mieszanie. — którego echem 
był szczęk łamanej broni i ję- 
ki rannych. Zwycięstwo!!! — 
A drzewa — kominy — niosły 
za nami wdal głosy triumfu. 
Pod topolą .szemrzącą jakby 
skargę do Boga za okrucień- 
stwo  .grenzschutzu . leżał 
blady. krwią zbroczony Felek. 
Slońce rzuciło ostatnie pro- 
mienie na młodzieńca. który 
był podobny do posągu z 


Jak się żyje w internacie. 


Sześć masz lekcyj! Po skończonych 
O żołądkach opróżnionych, 

Do jadalni bractwo Śpieszy 
Będzie obiad. więc się cieszy ~- 
Lecz ten obiad coś jałowy, 

Bo na stole ..sos dębowy*' 

| ziemniaków stoi miska. 

W garnku zupa nic nie „błyska”... 
Lecz cóż zrobić? Trudna rada, 
Każdy wcina, nic nie gada. 

Po obiedzie, co tu robić? 

Czas do miasta się sposobić — 
Bractwo czapki na wierzch kładzie 
1 już jest na „promenadzie“. 

Po skończonym tym spacerze 
Wszystko się do książek bierze. 
Jedeu pisze, drngi kuje 

Tamten na głos recytuje: 
Patrzysz prefekt znów włatuje 
Nieobeenych zapisuje. 

Na kolację siódma dzwoni 
Wylatujesz z książek toni. 

Tam już drudzy nalewaja. 

A tu kiszki marsza grają. 

Po kolacji znów nauka. 

Każdy swojej pracy szuka: 
Jeden książką się zabawia, 
Drugi spodnie swe naprawia — 
1 tak spędza się dzień Boży, 
Nim się wszystko spać położy. 


Waldy. 


Mysłowice. 10 maja 1928 r. 


داتس سس ...سا سس 


Jak się żyje w internacie 1 
Czy chcesz wiedzieć panie bracie, 
Jak się żyje w internacie? — 
Więc posłuchaj powiem Szczerze. 
Nie uchybię w żadnej mierze. 
Gdy się w łóżku rano leży, 

W okno dmucha wietrzyk świeży, 
To wszystko bractwo mocno Śpi.. 
i o wstawaniu, ani śni. 

Wtem się senior budzi, krzyczy! 
Śpiących jeszcze pisze, liczy — 
Wszyscy z łóżek wyskakują 

Na modlitwę maszerują. 

Po modlitwie jest śniadanie, 
Szard kawa jest we dzbanie. 
Suche kromki dwie do tego, — 
Nigdzie nie masz nic iepszego. 
Ledwie zdążysz wypić kawę, 
Masz ua głowie świeżą sprawę, — 
Drugi dzwonek się odzywa, 

Znów na lekcje cię wyrywa. 

Już nie myślisz coby zjeść. 

Bo... masz przegryść lekcyj sześć. 
Leja czwóry 2101650123, 
Znajdują się zaraz chorzy — 

I choroba internacka 

Zwana także „markirancka”. 
Lecz nie długo tej choroby. 

Bo znów na nią są Sposoby: 

Z termometrem prelekt bieży 

1 gorączkę chorym mierzy, 

Gdy zły wynik jest badania, 
Prefekt uczniów do klas gania. 
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Wrażenia z Wilna. 


świątymi zaznacza się pewna 
mieszanina stylów budowla- 
nych. Kościół ien przypomina 
nam nazewnątrz świątynie 
starożytnej Grecji. 

Na froncie katedry jest pla- 
skorzeźba. która przedstawia 
ofiarę Noego po wyjściu z ar- 
ki. Oprócz tego rzucają się w 


oczy posągi św. Maleusza, 
Marka. Łukasza i Jana oraz 


dwie postacie ze Starego Te- 
stameniu: Abrahama i Mojże- 
sza. 

Na szczycie frontu kościoła 


wznoszą sie trzy olbrzymie 
posągi: św. Stanisława z lewej 
strony. św. Kazimierza z pra- 


wej i św. Heleny wśrodku. 


Przed kościołem stoi stara 
wieża z pogańskich czasów. 


Wieżę le można podzielić na 
dwie części: dolną — starszą 
i górną nowszą nadbudowaną 
w późniejszych wiekach. Tu- 
taj codziennie o godz. 12 w po- 
tud. odgrywana “jest przez or- 
kiestrę „Roła” Marji Komo- 
punickiej. Na wieży widać śla- 
dy kul. |Jest to pamiątka 7 
wojny bolszewickiej. 

Wejdźmy teraz 2 wnętrza 
świątyni. Naprzeciw głównej 
bramy stoi wielki  ollarz. 
składający się właściwie z 
dwóch mniejszych: kanonicz- 
nego i wikarjackiego. 

Na pierwszym oltarzu znaj- 
duje się srebrne cymborjum 
pr zedstawi da jące „„.Ostatmią 
Wieczerzę“ XVI w. Na drugim 
widzimy obraz przedstawiają- 


cy zamordowanie św. Slani- 
sława przez Bolesława Smia- 
lego. Starym bardzo zabyt- 


kiem jest siarożytny wschod- 
ni obraz Matki Boskiej. ofiiaro- 


تست بي سي يي ببس تس جع 


Wilno, stolica i perła na- 
szych północnych Kresów 
Wschodnich, placówka oświa- 
ty na tych rubieżach jest jed- 
nem z najcenniejszych miast 

9 لخر 
naszej Ojczyzny. Kio odwie-‏ 


dza pierwszy raz Wilno, do- 
znaje takich wrażeń, jak ten, 
co pierwszy raz Sa 26 Kra- 


ków. W opisie moich wra- 


żeń zwrócę uwage tylko na 
najważmiejsze zabytki. gdyż 


całość musiałby 
specjalny znawca. 

Jedną z najstarszych i naj- 
wspanialszych świątyń wileń- 
skich jest kościój zamkowy 
św. Stanislawa (Katedra). Koś- 
ciół ten budował król Włady- 
sław Jagieł'o w r. 1587. 

W pierwszej połowie swego 
100-letniego istnienia zostal on 
parokrotnie zniszczony a na- 
stępnie odbudowany. Za pano- 
wania Zygmunta Augusta jesi 
on już murowany i podniesio- 
ny do godności Kada W ro- 
kir 1769 zwaliła się jedna wie- 
ża, niszcząc sklepienie i 
większą część kościola. 
Przy katastrofie dej stra- 
cilo paru księży życie. Do 
gruntownej odbudowy kate- 
dry przysiąpił znany nam z 
Komisji Edukacji Narodowej 
twórca seminarjum  nanczy- 
ciełskiego w Wilnie, oraz fun- 
dator szkół clemcutarnych na 
Litwie biskup Massalski. Wy- 
konanie świątyni powierzył 
on młodemu architektowi Gu- 
cewiczowi. Ten jednak nie do- 
kończył dzieła, gdyż zmaı} 
wcześnie. Następey Gucewi- 
cza nie wszystko poprowadzi- 
li według planów pierwszego 
archiiekta i dlatego w tej 


opisywać 
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z dynastji Jagiellońskiej. któ- 
re zdemolowane zosiały przez 
Niemców np. pomnik króla 
Meksandra Jagiellończyka 
ma utrąconą dzidę i potrzas- 
kane nogi.. Postać Władysła- 


wa Jagiełły ma obiie nogi. 
orzeł ma w niektórych miej- 
scach zdrapaną politurę. Po- 
zalem i w innych kaplicach 
zaznaczyla się także działal- 
ność najeźdźców. W  grobow- 
cach kaplicy św. Kazimierza 
znajdują się zwłoki  królo- 
wych: Barbary  Radziwiłów- 


ny i Elżbiety (żony Zygmun- 
ta Augusta). Zwłoki króla Ale- 
ksandra Jagiellończyka i ser- 
ce Władysława IV. Po bokach 
oltarza wiszą liczne woła, któ- 
re 2102۱۱ wierni w podzięce 
za wysłuchane prośby. Kapli- 
ca ta wybudowana została za 
czasów Zygmunta III Wazy. 
Druga kaplicą, która nie ule- 
gla przebudowie, jest kaplica 
królewska. Tutaj składano 
pierwotnie zwłoki królów 
które w późniejszych wiekach 
zostały przeniesione do kapli- 
cy św. Kazimierza. W kaplicy 
królewskiej odbył się tajemny 
ślnb koo Zygmumta Augusta 


z Barbarą _ Rad ziwiłówną, 
wdową po Gasziołdzic. 
Bardzo cenne zabytki są 


również w zakrystji kościoła. 
L. K. (som m. V). 
CID). 


Zapisujcie sig do Ligi 


Morskiej i Rzecznej. 


wany W. ks. Wiitołdowi przez 
cesarza bizantyjskiego, Pale- 
ologa, Pozatem w głównej na- 
wie widzimy dużo obrazów. 
pomników i nagrobków. Obra 
zy przedstawiają sceny biblij- 
ne. Pod ołtarzem wielkim znaj 
duje się mały loch. który we- 
dług legend ma być miejscem 
dawnego „Znicza”. W nawach 
bocznycl: tej świątyni znaj- 
duje się około 11 kaplice. 

Najstarsze i bodaj najpięk- 
niejsze kaplice. które nie ule- 
gły przebudowie. są: kaplica 
św. Kazimierza i kaplica kró- 
lewska. W kaplicy św. Kazi- 
mierza znajduje się bardzo 
dużo cennych zabytków i dla- 
iego można powiedzieć, że ka- 
plica ta — to klejnot زعا‎ świą- 
tyni. 

Nad oltarzem znajduje się 
srebrna trumienka z relikwia- 
mi św. Kazimierza. nad którą 
umieszczono rzęźbę. przedsia- 
wiającą królową Korony Pol- 


skiej i unoszących się obok 
aniołków. 

Po lewej stronie ołiarzyka 
znajduje się mała ambona 


przenośna. z której wygłaszał 
kazamia złotousty ksiądz Piotr 
Skarga. Ambona ta ma kształt 
kielicha. a sama czara pod- 
trzymywana jest przez orła. 
Orzeł ien zawadzał niejedno- 
krotnie zaborcom. gdyż już za 
czasów Murawiewa odpiłowa- 
no mu głowę (zawadzała głów - 
nie korona polska na głowie 
orła). Ale nietylko barbarzyń 1 
ska ręka moskiewska niszczy- 
ła świętości polskie. bo w cza- 
sie wojny światowej zrabowa- 
li Wilno Niemcy. Ci sławni na 
cały świat, ..kuliurtregrzy” po 
niszczyli bardzo wela drogo- 
cennych pamiątek. W kaplicy 
znajdują się nagrobki krółów 
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Co można zrobić w ciągu godziny? 


danie i przyjść do szkoły. 
Przez godzinę można spać. 
przenosząc się myślą do Ih ra- 
jów egzotycznych, lub polar- 
nych. przeżywać majdziwa- 
czniejsze przygody i katastro- 
fy, a zbudziwszy się stwier- 


dzić, że to byl tylko sen. Przez 
godzinę można zresztą ma- 
rzyć! 

Cóż za wdzięczne słowo 


„marzenie !! O czem się ma- 
rzy przez godzinę”, A więc 
marzy się o bardzo dalekich 
jeszcze wakacjach, o zjedze- 
niu ćwierci funta pomadek. 
luib o znalezieniu | szczęścia. 
Można również marzyć o po- 
siadaniu roweru i snuć cały 
szereg pięknych przygód i 
wzruszeń z mim związanych. 
Marzy się tez o pobiciu rdkor- 
du 'w skoku wzwyż i o spra- 
wieniu (koleżance jakiej „mi- 
lej’ niespodzianki. Marzy się 
wreszcie o miebieskich 1 ró- 
żowych migdałach i o całym 
szeregu innych miłych two- 
row. 

Otóż jak widzimy., można 
marzyć przez godzinkę o mze- 
czach wcale miłych i pożyte- 
cznych. Lecz przez godzinę 
można się doskonale nudzić, 
ziewając tak, że szczęki wy- 


skalkują z zawiasów. Przez 
godzinę można spacerować 
po uliey. oglądając piękne 
wystawy sklepowe. Można 


wejść do sklepu i wybierać 
przez godzinę parę pantofel- 
ków. rękawiczek. lub nawei 
guziczków. 

Cóż jeszcze, «co jeszcze Mo- 
Żna zrobić za godzinę? Mój 
Boże! Można pływać jpo mze- 
ce tódką. lub innym jakim 


Napisawszy ten tytul czuję 
się niemało zakłopotaną i dłu- 
go, długo zastanawiam się nad 
tem dziwnem pytaniem. My- 
éli, jak stado ptactwa obsia- 
dły moją głowę. Myśli te 
trzepocą skrzydłami, a każ- 
da z mich kracze, óćwierka i 
śpiewa inną ideę i podaje mi 
inny projekt. Po dłuższem 
takiem rozmyśkuniu, w cza- 
sie którego przeszło mi przez 
głowę cztery muiljony «ztery- 
sta siedemdziesiąt tysięcy 1 
jeszcze kilka myśli, dosłano 
do wniosku, że w jedną go- 
dzine, można zrobić: albo mic. 
albo wszystko! 

I tak zacznijmy od tego. że 
można zrobić wszystko w je- 
dnej godzinie. 

Pod słowem  „wszyst.ko”, 
będziemy rozumieć to, co 
człowiek może zrobić, niekrę- 
powany miczem i wszystko 
to, co może objąć swym iro- 
zumem. Posławiwszy sobie 
za cel zrobienia wszystkiego 
w jedej godzinie, musimy 
sobie uświadomić. że ta go- 
dzina stanie się dla mas czemś 
miezw ylkle ważnem.  cennem 
i długiem. 

A więc, w ciągu godziny 
możemy z Myslowice przenieść 
się do Warszawy. zapomocą 
błogosławionego wynalazku, 
jakim jest aeroplan. *) Zre- 
sztą można polecieć i do Lwo- 
wa i do Poznamia, do Berlina 
lub do Wiednia. W godzinę 
zrana obudzić się, umyć, u- 
brać się, uczesać, zjeść śnia- 

*) Z Mysłowie do Warszawy nie 
można dziś się jeszcze dostać w cią- 
gu godziny. bo w Mysłowicach mie- 
ma lotniska. (Dopisek Red.). 


11۰ 


ciorys Adama Mickiewicza“, 
lub ..Fizio i Fryzio jpodróżu- 
ją w balji“! 

Wreszcie można napisać „u- 
5 A 33 . 
twór, na ciekawy. lecz za- 
wiły temat, jalk ten! 

Em—ge. 


(Gimn. żeńskie kl. VIII). 
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wynalazkiem, można grać w 
piłkę, krzycząc przytem mie- 
miłosiernie, można być w ki- 
nie, w ogrodzie, na koncer- 
cie, lub w teatrze na operze, 
dramacie, komedji. Przez go- 
dzinę ostateczmie można czy- 
1۵6 tak ciekawe i pożyteczne 
książki. jakiemi są np.: „Ży- 


Z naszych bibljotek. 


zbiór, zawierający utwory 
danego narodu od najdu- 
wmie jszych «czasów; potrze- 


buje on olbrzymiego gmachu, 
dużego personelm û wielkich 
nakładów pieniężnych ma swe 
winzymamie. Podobny (księgo- 
zbiór jest bardzo mieprakty- 
azny. Polska narazie mie posia- 
da jeszcze iIBibljoleki Naro- 
dowej. ale tworzy ją powoli 
z dzieł, zwracanych przez Ro- 
sję. Inne państwa np. Niem- 
cy. Amyglja. Francja posiada- 
ją bardzo bogate i cenne Bi- 
bljoteki Narodowe. 

Drugim typem  bibljoteki 
jest bibl joteka uniwersytec- 
ka. Zawiera ona książki z ró- 
żnyich dziedzin. a oprócz tego 
różne stare rękopisy, akta i 
dekumenty, które są miejprze- 
braną kopalnią wiadomości 
historycznych. Podobnie też i 
bibl joteki naukowe posiada- 
ją wiele miezmiernie cennych 
dzieł. 

Do bibljotek naukowych u- 
częszcza ją uczeni, którzy po- 
trzebują różnych wiadomości 
do swych prac poważnych. 

Ostatnim rodzajem są bi- 
bljoteki publiczne, służące 
szerokim masom publiczności 
Nawiasem mówiąc mamy je- 


Podczas pobytu w Łodzi 
zwiedzaliśmy między innemi 
bibljoickę miejska, której 


dyrckior udzielił nam cieka- 
wych wiadomości z zakresu 
bibl jotek, zapoznał nas z dzi- 
siejszem czytelniedwem i t. d. 
Wiadomości stąd otrzymane 
poda ję krótko poniżej. 

Przez wynalazek druka 
zdobyto możność uwiecznia- 
nia zdobyczy na polu kultury 
joświaiy. W ciagu wieków 
rozwijało sie piśmiennictwo 
raz sulniej. maz słabiej. po- 
wstawały bibljoteki najpierw 
klasztorne, później zaś królo- 
wie i magnaci mieli na swych 
dworach odpowiednie księgo- 
zbiory. 

Dzisiaj powstaje coraz wię- 
cej bibljotek i trzeba z rado- 
ścią to nadmienić, że dziś łu- 
dzie zaczynają rozumieć ich 
zmaczenie. Jeżeli przypatrzy- 
my się księgozbiorom, to za- 
uważymy pośród nich cztery 
rodzaje: 1) Bibl joieki Naro- 
dowe, 2) umiwersvieckie, 5) 
naukowe. 4) powszechne czy- 
Jî publiczne. Oprócz tego ma- 
my jeszcze bibljoteki szkolne. 

Każde jpaństwo posiada zwy 
kle jedną Bibl jotelkę Narodo- 
wą. Jesi to olbrzymi księgo- 
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za ciopło, ani też nie za wilgo- 
tno. W Łodzi w bibljoiece 
miejskiej odkurzają książki 
przy pomocy  śŚcierek, gdyż 


, wszelkie elektryczne wysysa- 


cze ikurzu mie są jeszcze od- 
powiednio udoskonałone. Bi- 
bljotelka publiczna w Łodzi 
ma swoje oddziały po wszysi- 
kich dzielmicach mirasta. Bi- 
bljoteka zaś centralna posia- 
da tam majsłarsze i najcem- 
miejsze książki z dziedziny li- 
toratuwy polskiej i obcej. 
Książek takich, jako nader 
cennych, nie pożycza się czy- 
telnikom do domu. lecz czy- 
telmicy zmuszeni są czyłać je 
w odpowiednio urządzonej 
sali w bibi jotece. Sala ta po- 
siada stoły odpowiednio usta- 
wione do wygodnego czyta- 
mia. Na ścianach widzieliśmy 
moc napisów, zalecających 
bezwzględną ciszę w sali — 
nawet dla stłumienia kroków 
podłoga jest "wyłożona cho- 
dnikami, a nogi stołków pod- 
bite guma. W szatmi bibljo- 
teki łódzikiej znajduje się 
sprzedaż bułek i herbaty. aby 
czytający czas dłuższy mieli 
się czem jposHić. Zabiewamie 
książck do domu nie jest do- 
puszczomem. ale niema nad 
iem żadnej kontroli. Mimo 
tej swobody ginie, jak mówił 
p. dyrektor tejże bibl jotelki 
bardzo mało książek, ale zato 
różne części książek nip. map- 
ki. obrazki, niektóre kariki 
są poprostu wycinane. W A- 
meryce zostawia się jeszcze 
większą swobodę «zyielmiko- 
wi, bo bibljoteki iante jsze 
nie posiadają wcale persone- 
Ju, a czytelnik może sam so- 
bie chodzić po książki nawet 
do magazymui bibljoteki. Sto- 
sunkowo ginie tam wiele ksią- 


szcze bibljoteki szkolne, ale 
te jako bibljoteki zamknięte, 
t. zn. przeznaczone do użytku 
tylko uczniów danej szkoły, 
większego znaczenia nie ma- 
JA. 4 a 

Jedną z najważniejszych 
rzeczy w bibljotece są kata- 
logi odpowiednio prowadzo- 
ne. Powinny onc być urządzo- 
ne według nowoczesnych wy- 
magań. Do szeroko dzisiaj 
praktykowanych należą ikala- 


logi, składające się z żela- 
zmych zatrzasków. (Talkie 


wdaśnie katalogi widzieliśmy 
w bibljotece w Łodzi). Do ta- 
kiegoż zatrzasku, oznaczone- 
go odpowiednią literą, wikła- 
da się kartki z tytułami dzieł 
wszystkich autorów — ma da- 
ną literę, iktóra umieszczona 
jest ma zatrzasku. Zatrzask 
zamyka się i spina kartki talk. 
że powstaje książeczka. Wy- 
bierający książki bierze od- 
powiedni katalog ma damą li- 
tere, przejrzy go i kładzie na 
swe miejsce. Oprócz swej 
niezmiernej dogodmości, kata- 
log taki ma tę zaletę, że w 
razie podniszczenia może być 
bez wysiłku odnawiany. Wite- 
dy zatrzask się odmyka i na 
miejsce zniszczonej _ kartki 
zakłada się nową. Tak samo 
postępuje się w razie doku- 
pna mowej książki. 

Co do umieszczenia ksią- 
żek w bibljotekach, to nie tyl- 
ko w Łodzi. ale wszędzie sto- 
suje się dziś ezafy otwarte. 
Niema więc książek umiesz- 
czonych za szkłem, ani talk, 
jak w średniowieczu, przyku- 
tych łańcuchami, ale są szafy 
otwarte, aby powietrze mo- 
gło sie lepiej przedostać. W 
bibljotece też powinna być 
„odpowiednia temperatura. mie 
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nieśmiertelny Sienikiewicz, Ro 


dziewiczówna. Weyss hof, 
Orzeszkowa, Reymont, Kra- 
szewslki... Mniszkowa. mato- 


miast małe jest zainteresowa- 
nie dziełami Żeromskiego. Z 
nowych pisarzy cieszą się po- 
pularnością dzieła Bamdrow- 
skiego, Londona, Conam Doy- 
lego, Leblanca. Natomiast © 
poezjach i dziełach history- 
czno - naukowych publiczność 
zupełnie zapomniała. Brak 
jest dzisiaj u publiczności 
smaku estetycznego, a wzma- 
ga się coraz bardziej pogoń 
za senzacy jnemi nowościami. 


Del. (Sem. m. V). 


pamiątkę pobytu swego w Za- 
kopanem. puzywiózł sobie 
stamtąd bardzo ładną laskę z 
wdzięcznym, rzeźbionym or- 
łem w kształt rękojeści. Ze zaś 
była ona najmniejsza, jaką w 
składzie można było do: trój 
więc sięgała właścicielowi tyl- 
ko... pod brodę. 

Spotyka go tedy raz przyja- 
ciel. mie „stary“ już, ale 
LOZCZ wany Lis“. Nie podoba- 
ła mu się widać długość laski 
kolegi i radzi mu dlatego u- 
ciąć kawałek, ażeby mogla 
slużyć swemu celowi. Ale Sta- 
ry Koń odpowiada, że nigdy 
nie pozwoli na obcięcie takie- 
go ładnego orła. 


— To też utnij z dołu — 
perswaduje Szczwany Lis. 


Na to „Stary Koń” 
cznie: 


filozofi- 


Nê ۰ 


zek. ale koszi tych książek 
zaginionych. jest znacznie 
mniejszy. niżby kosztowało u- 
trzymanie personelu ibibiljo- 
leki. Widzimy z tego, że tam 
jest prawdziwie po kupiecka, 
pa umerykańsku. 

۱۲ ۰ bibljotece centralnej 
łódzkiej są także roczniki 
wszystkich dzienników wy- 
chodzących w mieście od naj- 
<awmiejszych czasów. We- 
dług statystyki najwięcej u- 
częszcza do bibljolek mło- 
dzież szkół średnich nauczy- 
cielstwo szkół powszechnych 
oraz średnich, wreszcie inte- 
ligencja i lud. Co do książek. 


to najwięcej jest w „modzie“ 
W harcerskiem kole 
p 
Stary koń. 
Nieświadomy gołów sobie 


zaraz wyobrazić jakąś ślepą i 
chroma szkapę, której jedyną 
zaletą jest to. że jeszcze nie 


zdechła. Komuś. bardziej ro- 
mansowo nastrojonemn, mo- 
żeby obraz innego rumaka- 


staruszka stanął przed oczy- 
ma. ale zawsze będzie om miał 
(rozumie się — koń) cztery 
nogi. służące poprostu do nci- 
skania niatki-ziemi. 

Malo kto zaś wyobrazi sobie 
bardzo miłego wyrostka który 
mimo drobnej postaci i jedne- 
o zaledwie krzyżyka na kar- 
e drogi swego żywota, ka- 
zał zwać sibie w harcerskich 
sferach „Starym Koniem“. 
Bardzo to swoista. w Chinach 
dość powszechna, ambicja. 
Nie tu jednak leży sedno spra- 
wy. 

Otóż ten to Stary Koń, na 


DUCHA No 3. 


Kto mu zaprzeczy? 


B. K. (Gimn. m. VIT). 


Uczeń: Kula ziemska składa sie 
z błota! 


BRAK HUMORU. 


-— Dlaczego tak mało żartów? 
— Bo przed świętami brak forsy 
a więc hwmoru! 


NIE MA ZĘBÓW. 


— Nie łap, Adasiu psa za ogon, 
bo cię ugryzie! 

— A przecież on tam niema zę- 
bów! 


14. KUŹNICA 


— Kiedy ona z dołu jest 
prawie, tylko u góry za duża... 


Uśmiechnij się! 
NA GIMNASTYCE. 


Nanez.: Uważaj, bo złamiesz rę- 


kę! 

Uczeń: Niema strachu! Jestem 
ubezpieczony. 
AKTOR. 


— Panie profesorze! czy czy mo- 
gę deklamować, jako aktor na 
scenie? 

— Naturalnie! 

— To poproszę o suflera... 


NA ۰ 
Naucz.: Kula ziemska składa się z 
wody i z ziemi! 

Z czego składa się kula ziemska? 


ska mie zginęła”, a dozorca 
paru słowami podziękował p. 
profesorce za starania i tru- 
dy położone okolo przedsta- 
wiemia. P. profesorka życzy- 
ła więźniom spędzemia nasłę- 
pnego Nowego Raku między 
rodzimą, a mie w więzieniu. 
Po wspólnej modlitwie w ika- 
plicy więziennej rozeszli się 
więźniowie do cel, aktorzy 
zaś do domu. 


Gimn. żeń. W kl. VII zo- 
stało utworzone kółko hite- 
rackie pod przewodnictwem 
p. pr. Drewnowskiej. Kółko 
ma b. dobre warunki rozwo- 
ju, gdyż uczennice chętnie 
garną się do pracy. Dnia 12 
b. m. kol. Siekańska wygłosi- 
ła referat p. t. „Sprawa filo- 
macka“. Referat opracowany 
był b. sumiennie. 


Nasza kronika. 


Sem. żeń. W niedzielę dnia 
15 bm. zostały odegranc ja- 
selka p. t. „Szopka Warszaw- 
sika” (Or-Ot) w więzieniu w 
Mysłowicach. Przedstawie- 
niem zajęła się p. prof. Hal- 
dłerówna, a udział w niem bra- 
ty kandydatki kursu Jl, o- 
raz dzieci ze szkoły ćwiczeń 
—klasy 7 i 6. Dekoracją sce- 
my zajął się gorliwie p. prof. 
Kutek. Przedstawienie było 
odegrane wzorowo, mimo bra- 
ku miejsca i fatalnej dekora- 
cji. Więźniom bardzo się ja- 
sełka podobały, a scena z Mat- 
ką Boską wstrząsnęła głębo- 
ko ich sumieniem. Natomiast 
scema z Herodem przeraziła 
ich, gdyż pojeli, że za grze- 
chy przychodzi zasłużoma ka- 
ra. Na zakończenie odśpiewa- 
li więźniowie z entuzjazmem 
hymn narodowy „Jeszcze Pol- 
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wiadomości. — Na zebraniu 
Mterackiem, odbytem dnia. {7 
b. m. ma 6-tej lelkcji, w abec- 
«ności wszystkich — uczniów 
kursu V i IV, wygłosił kol. 
Niemcewicz referat jp. t. ..Ga- 
ler ja postaci męskich w ..Nad 
Niemnem” E. Orzeszkowej” 
Referat był wyczerpujący i 
pięknie ujęty, więc przyjęto 
go z uznaniem. Dnia 22.1 od- 
był się z okazji rocznicy ipo- 
wstamia styczniowego pora- 
mek, urządzony staraniem 
„Sekeji literackiej. na któ- 
rym po przemówieniu kol. 
Chyżego. wygłosił kol. Dnbiel 
b. starannie opracowany re- 
ferat p. t. „Poeci. a powstanie 
styczniowe”. Poranek mpię- 
kszony był utworami muzy- 
cznemi i deklamacjami. 


Nê 3. 


Gimn. m. Dnia 6 b. m. w a- 
uli gimnazjum odbył się b. u- 
roczysty „Św. Mikołaj”. na 
program którego złożyła się 
<lwu-obrazowa sztuczka z ży- 
هزم‎ Krasnoludków, odegrana 
przez majniższe klasy gimn. 
męskiego i żeńskiego. Ogól- 
nie podobały sie marodowe 
tańce małych artystek i arty- 
stów. Po przedstawieniu od- 
było się w bardzo miłej atmo- 
sferze rozdawanie  podarun- 
ków. których była wielka ob- 


fitość. 
Sem. m. Dnia 5.1 odbyło się 
zebranie „kółka literackie- 


go. na którem kol. Sierpo- 
wski wygłosił referat ma ite- 
mał „Praca i zabawa w Pamu 
Tadeuszu. Referat ten był 
dobrze opracowany i przyczy- 
nit się bardzo do pogłębiemia 


Wilk. (Sem. m. kurs l). 
Artykuł słabo opracowany. 
Zresztą sam temat jest słabem 
naśladownictwem artykułu. 
który już był w naszem pi- 
śmie zamieszczony. Może Sz. 
Amor coś opracuje ze zwy- 
czajów ludowych na Śląsku. 
może legendy górnicze, wy- 
padki i zdarzenia na kopalni. 
coś z legend i podań ludu ślą- 
sikiego, a wtedy chętmie za- 
'mieścimy. 

Bezimiennej autorce z sem. 
ż.: Utworów mie podpisanych 
nie drukujemy. „Refleksje 
przed maturą” ma razie w tece 
oczekują podpisu. 

W.ż. (Sem. ż. V A). Czar- 
ny staw” ukaże się w przy- 
szłym numerze. z powodu bra- 
ku miejsca. 


Skrzynka pocztowa. 


Zaśka K. (Sem. 2. kurs LI) 
Nowelikę p. t. „Antolka” za- 
mieścimy później z powodu 
tego. że mamy w zapasie już 
kilka mowelek. które zamie- 
szczać będziemy kolejno. An- 
tolka“ ukaże się trzecia z iko- 
lei. Więc cierpliwości! 


Wiśka Gr. (Sem. ż. kurs V B). 
Wiersze dobre i znać w 
mich talent. Z kolei będziemy 
je zamieszczać. Prosimy o 
dalszą współpracę. 

Emma. (Gimn. ż. kl. VII). 
„Las w zimie” Opisany piç- 
knie. ale oprócz samego opi- 
sn i uczuć autorki, artykuł 
ten mic więcej mie zawiera. 
Natomiast wiersz „Cześć To- 
bie Powstańcu Śląski po 
przerobiemiu zamieścimy. 


16. KUŹNICA DUCHA N 3. 
Uwaga! Termin nadsyłamia 

prac do przyszłego numeri 

upływa z dniem 42 lutego. 


1) Mianowicie ma str. © w 
pierwszej kolumnie w wier- 
szu 26 qpuszczono: „z włącze- 
niem ruchów klatki piersio- 
wej”. 

2) Kurs „Higęjeny mowy” 
w Krakowie jeszcze się mie 
zaczął, lecz rozpocznie się mic- 
| bawem. 


Redakcja zawiadamia, że 
w drugim numerze, w artyku- 
de p. t. „Sztuka higjenicznego 
mó wienia z powodu szybikie- 
go przepisywania rokopisu 
zaszła mała pomylka. 


Rozwiązanie rozrywek z 1 numeru. 
Zagadka literacka. 
I, 
Wyjątek z „Psalmu nadziei“ Krasińskiego. 
II. 
Wyjątek z „Błogosławieni“ Kasprowicza. 


Bilety wizytowe. 
1. 


POLSKIEGO 


LEKARZ 


Krzyżówka. 


K 
. Huk 
. Kuźni 
. Lignica 
. Kairo 
. Ach 
San 
. Cudak 
. Okruchy 
10. Pecus 
11S. HSS. 
12. A. 


Kuźnica Ducha. 


د نج بن ص ين به دد مو م 


Zagadek wszystkich nikt nie rozwiązał, zresztą niewielu czy- 


Wobec 


telników raczyło przesłać rozwiązania do Redakcji. 


tego nagrodę pocieszenia, w postaci książki p. t. „Spekulant“ 


Rogulskiej (Gimn. 
V). 


Korzeniowskiego, przyznała Radakcja ۰ 
ż. kl. 


z. 


Rozrywki umysłowe. 


należy nadsyłać do Redakcji 
do dn. 12 lutego 29 r. za roz- 
wiązanie wszystkich zagadek 
przeznacza Redakcja 3 cenne 
nagrody książkowe. Więc do 
dzieła! 


W dzisiejszym numerze po- 
dajemy dalszy ciąg zagadek 
i zarazem kończymy drugi kon- 
kurs rozrywkowy zaczęty w 
drugim numerze. Rozwiązania 
z drugiego i trzeciego numeru 


IV 
KRZYŻÓWKA 
(ułożył Ł. K. Sem. m. k. V) 


ZNACZENIE WYRAZÓW: 


1. Poziomo: 1. Inaczej kłótnia, krzyk. 2. Jest na rzece 
(zwłaszcza głębokiej). 3. Zwierze już wymarte. 4. Rodzaj zęba. 
5. Jest w pustyni. 6. Część nogi. 7. Król w jęz. francuskim. 
8. Szturm. 9. Imię i nazwisko poety, żyjącego w drugiej po- 
łowie XIX w. i na początku XX w. 10. Wyraz niezadowolenia. 
11. Brzmienie spółgłoski. 12. Człowiek, biorący udział w woj- 
nie między Cezarem i Pompeuszem. 13. Generał z powstania 
listopadowego. 14. Miasto w Afryce północnej. 

Il. Pionowo: 15. Wódz Kozaków. 1. Wyspa w Anatolji. 
16. Przyimek. 17. Imię męskie. 18. Miara czasu. 19. Rodzaj 
gliny. 20. Nuta. 2. Miasto w województwie lubelskiem (wspak). 
21. Organ zmysłu. 22. Inaczej podaruje. 23. Moskal z „Pa- 
na Tadeusza". 24. Inaczej głowa. 25. Zaimek osob. 26. Ro- 
dzaj likieru. 3. Cygan z „Chaty za wsią’. 27. Owad w liczbie 
mnogiej (dopełniacz). 28. Imią męskie (wspak). 29. Służy do 
podtrzymywania ubrania. 30. Głos osła. 31. Miara powierz- 
chni. 32. Przydomek króla polskiego. 33. Syk w celu zwró- 
cenia uwagi. 34. Drzewo w liściach złożonych. 35. Postać 
z „Lalki“ Prusa. 


wWaaruriki prenumeraty 


z przesyłką pocztową: ۱ bez przesyłki: 
Rocznie”. * o"a. ] لالد" ابض"‎ ۱ Roczniew. ga 4. WE . (3,50 zł 
Kwartalnie . t 4%, "4506, j Kwartalnie”. > . 7. : 105 تم‎ 
Cena pojedyńczego numeru . 0,50 „ || Cena numeru . . . . . . 0,35 , 


UWAGA: Brany jest pod uwagę rok szkolny. 


Pieniądze prosimy wpłacać: 
Seminarjum męsxie w Mysłowicach. Administracja „Kuźnicy Ducha“. 
Wszelkie artykuły i prace i zapytania w tych sprawach należy skierować: 
Seminarjum męskie w Mysłowicach. Redakcja „Kuźnicy Ducha*. 


J. BARWICCELI 


W MYSŁOWICACH, 
ULICA PSZCZYŃSKA Nr. 3 


(NAJWIĘKSZY SKLEP GALANTERYJNY 


poleca po przystępnych cenach wszelkie 
artykuły kuchenne, porcelanowe, szkłan- 
ne, emaljowe, kamienne i fajansowe. 


Wielki wybór w artykułach skórzanych 
jak: torebki damskie torby szkolne, teki 
do aktów, portfele i portmonetki. 
> ۳ E CJ A رع‎ NOŚĆ: 
Wszelkie artykuły toaletowe, jak: my- 
dełka, perfumy, pudry i pasty do zębów. 


Księparnia Polska i Skład Papieru 


MICHAŁ ADAMSKI 


Mysłowice, Pszczyńska 13. Tel. 1088. 


Posiada na skiad zie: 12122113 
szkolne, beletrystyczne. stale 
ostatnie nowości. Papiery li- 
stowe, kancelaryjne, FY ۳ 
kowe, milimetrowe, pak owe. 
Pióra, G ĆÓwki, rączki, atra- 
ment, guma, pióra wieczne 
(Samopiszące), scyzoryki, gry 
towarzyskie it. d. Towar 
pierwszej jakości. Ceny kon- 
kurencyjne. Wyroby tylko 
krajowy ch fabr y K. 


swój do Swego! 


Ni 1371428. 29. Tłocznia Ant. Mazurkiewicz, Sosnowiec Dębljńska 1. 


